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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Wfa r p z a w a  13 Siet p n i a .—  Jak i ch  oyczyzni e 

naszej- w dz i s i e j s zym iey po łożen iu  potrzeba 
u r z ęd n ik ów ,  wodzów,  w ogólności  w sp r awie  
pnb l i c zney ,  poradzcdw i p r zewodn ików —  Kon­
t y n u a c j a  ar t .  umie szczonego  w k u r ye r ze  po l ­
sk im:  Precz  w y  W i Z y s c y , k t ó r z y  n i e w i e r z y c i e .

T a k  iest  raz ieszcze , wy  wszyscy k tór zy  
czy z p ió r em czy szablą w r ę ku ,  n s teru bu-  
rzjl  k o ł - t m e y  naw y  oyczystey stoicie,  pozwól ­
cie powiedz ieć  sobie słowra prawdy : p r z e c z  , 

j e ż e l i  n i e w i e r z y c i e  w  zb a w ie n i e  Polski ,  u s t ąp ,  
cie w i e r z ą c y m ,  bo w ia ra  iako p i e r w s z y  w ie l ­
k i ch  s k u t k ó w  w a r u n e k , w i a r a  rów n ie  s i lna  
i r k  n i e p o d l e g t a , w y ż s z a  n a d  same p r z e c i ­
wnośc i ,  ie, i  ty*n c z y s t y m  zd r o i e m ,  k t óre  u -  
z d r a w i a , z  k tórego  w y t r y s k a  i p i y n i e  od ­
r o d z e n i e . . .  cel p o ż ą d a n y  u t i lowa t l  w s z y s t k i c h .

Lecz  zaprawdę ,  nle dość  aa  s am »y wierze  
pop rzes t  Ć ; —  wsp ie r ać  onę  pot rzeba  patryo-  
t yz tn em  cz y n n y m ;  nie  dość  dobrze  o sp r awie  
naszey tuszy Ć> dobi ze dz i a ł ać  na l eży .  —  A

co to iest w  tak w ie lk i em iak nasze  powo­

ł a n i e ,  dobrze cz y n i ć ?  to będzie p r z e dm io t e m  
n w a g  na s t ępu ięcych r

P o c z n i j m y  od uznan i a  tey p rawdy:  iż w o- 
gólności  naród polski ,  l edwo ,  (zaś  m ó w i ć  się 
t ak  n ie  d a ) ,  źe n ie  iest  m i anowic i e  Jud pos­
poli ty polski g m i n e m  zjvany , l u d e m  n a j ­
l e p s zym  na św iec i e ,  nay zacuieyszę czystkę 
rodza in  l udzk iego .  Póki  n ie  zbyt  r a f i nn i e  
w prostocie serca swego,  iest  do b iy m  , ł a go ­
d n y m ,  poczciwym,  po u fn ym ,  na  każde  sk i n i e ­
n i e  o potrzebie  bo iu  za o j c z y z n ę  do rozp ra ­
wy go towe ;  iest  na ro d em  z i n s ty nk tu  szcze­
r ze  o j c zy z n ę  ko cha i ęcym.  Z  t ak im  to l u d e m  
boha t e r sk i e  czvny poczęć  i dokons  w ać  można ;  
bo n ie  iest on ś l epem na r zędz i em m e r h a n i -  
czney t y lko  si ły,  i«k i n ne  ludy  z r odu,  np .  
M o sk a l e ,  lecz z eałę  cz- r s twośc^r  zdrowego,  
pros tego rozsjtdku,  p o J m u ;e cele  k tó r e  o n e m u  
d u c h  dobry  publ iczny js skazui e,  o rho r zo  w y ­
ko nywa  podane  śmd k i  , i onvch  ro zw in i ec i e  

w ła sn em i  p r zy r od zon emi ,  u ł a tw ia  zdolnością-
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m l .  Włośc i an i e  polscy m i m o  ze  on y ch  da ­
w n e  kr*iu naszego w ew nę t r zn e  pol i tyczne  po­
n iża ły  s t ósunki ,  sę w ogólności  l u d e m  z p r z y ­
rodzen i a  p rzedz iwn ie  i zacnie uk sz ( a ł c o n )m ,  
c o  dowodzi  iź pochodzeni e  iego b yć  mus i  w 
począ tku  sz l ache tne ,  gdy m i m o ,  że  przez d łu ­
gi  la t  przeci ąg,  ch łopek  połski s m u t n e j  i po ­
n i ża  j c e y  dowolności  będęc i g r z ys k i e m ,  rze­
czywi śc i e  wolności  by ł  pozbawiony ,  przeci eż  
d o  wolności  m i m o  pozornego  b raku  oświaty,  
ies t  usposobiony,  i do wolności  , w c i c h e j  
se r ca  sk romnośc i ,  i n i emn ieyszey  cierpl iwości  
w zd yc hać  umie ;  wolności  za tem iest z wszech 
wz g l ędów godzien ,  i przez sku t ek  pr aw  do ­
b ry ch  wolnościę  obdarzony bydź w in ien .  —• 
Z  iakieyźo to klassy ludności  powsta j  t ak  
l i c zne  h u fc e  po l sk i ch  żo łn i er zy ,  t ych p r aw­
dz iw y ch  wieku  boha t erów  , ieźeli  n ie  z tak 
,w a n e y  naypospol i t szey massy l udności  k ra iu  
na s zego?  Cały św ia t  uwielbi a  żo łn ie rza  pol ­
ski ego,  F r an cu z i  , ci znawcy  dzie ł  ryce r sk ich  
1 n i e da w n o  co zgasły j en iu sz  woyny ,  N a p o ­
l e o n  , g ło śpy i zaszczytny ho łd  żo łn i er zowi  
po l sk i emu  oddawal i ,  a pola Raszyna,  Groc ho -  
jya,  W a w r u  i ty le  i n n y c h ,  sę źy w em i  u t w ie r ­
dza  j c e r o i  św iadkami  t ak  za s ł użo ne j  i pochle  
bn ęy  opini i .  Pa t r zm y  z iak t to c ierp l iwośc ią  
w t e r aźni eyszey  mo td s r c ze y  walce  ch ł op ek  
Żołni erz ,  c h ę t n i e  swa k rew i swe  ubog ie  m i e ­
n i e  na o ł t a r zu  tey oyczyzny  składa,  z k tór ey  
szczęścia i pomyślności  dotęd tak ograni ęzo-  
pe odnos i ł  korzyści .  T u  szukać  na leży tey 
p r a wd y ,  źe mi łoś ć  oyczyzny iest na t c hn i e n i e m 
n i eba  s a m e g o ,  iest  p r a w ie ,  że tak p o w i e m ,  
p r zy r od zen i e  ś l c p ę ,  a n iekon i eczn ie  na egoi­
zmi e ,  i na  s amo  łubó w \bi p a t r i a ;  ubi  bene  
u l u b i o n e j  zasadzi e ,  ug run iowan j t  na mi ę tn o -  
Śc ig , iest  ona  raczey w rodza iu  p o d o b n y m  
i ak  iest  n a m i ę t n y m  t en  i n s t y n k t ,  że  dziecka 
swg m a t k ę  k o c h a ,  n ie  czyn ięc  poprzedn io  
d ług i ego  rozbio ru  d la  czego się ku  n i ey  t u l ' ,

i n a  iey w ido k  r ze wn ie  roskwi la .  N ic  z a l e n  
i w sp r awie  dzis ieyszey o l u d u  pol sk im w 
powszechnośc i  taki ego w y izec  n ie  można ,  co- 
by n ie  by ło  p e łn e m  dobrey nadzie i ,  i za d o ­
bry  d uc h  pub l i czny  w każdey potrzebie ,  gdzie* 
by oyczyzna  do r a t u n k u  swobód powoła ł a  , 
zaręcza j c y m .  T e  wszystkie wiadomości  k tó ­
ry c h  n a m  udz i a ł  uczyn iony  został  o pows ta ­
n iach  w L i t w ie ,  W o ł y n i u  s t w i e r d z a j  tę p r aw ­
d ę :  wszędzie  l ud  pol ski ,  to iest t ak  zw an a  
sz l achta  polska,  włośc i an i e ,  l ud  z m ia s t eczek ,  
garnę l i  -ię pod op iekę  or ła i pogoni  skwa­
pl iwie,  t y m  go d ło m o j c z y s t y m ,  p r z y r z e k a j c  
ob ronę ,  wiarę  i mi łość . . . . . .

(D jk uń i c ze n i t  j u t r o . )

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
L o n  d y n  9  S i e r p n i a ,  —  Roz trzą san ie  b i l u  

w zg l ę d e m  r e formy  pa r l a m en tu  idzie teraz do­
syć  sp i e szno ,  gdyż n i ezachodzg  r e k l a m a c j a  
od mieysc  w n im  o b i ę ty c h ,  i s p o d z i e w a j  się,  
że za dni  14 będzie  przez izbę niższę p rzy­
jęty.  —~ P.  H u n t  wniós ł  wczoray prośbę  od 
pol i t ycznego  zw j i k u  w W e s t m i n s t e r z e , w 
t reści  : iż ten  zapyta ł  się na p i śmia  l orda  
P a l m e r s t o n ,  czyli  rzęd uczyn i ł  do cesarza 
Rossy i i ak ie  kroki  za P o l s k ę ; ale że t en  lord 
□ic na to n ieodpowiedz i a ł ,  przeto z w j z e k u -  
prasza izby,  aby pros i ła  k ióla  o oddal en ie  te- 
gę mini s t r a .  L o rd  P a lm er s t on  o św i a d c z y ł , 
iż dla  tego n i e  o d p o w ie d z i a ł , pon i eważ t a ­
kowa  odpowiedź  s zkodzi łaby s ł użb i e  pub l i ­
czne}' ,  i dziś ieszcze z taki eyźe  przyczyny  od­
powiedz i eć  n ie inoże .  P.  Oco nn e l l  wn iós ł  a 
tego o p o r u ,  iż rz ęd  n ic  jeszcze w spr awie  
Polski  n ieuczyni ł .

B h u xe l l a .  10 S i e rpn i a ,  >— M o n i to r  b e l g i j ­
ski w y r a ż a : —  “ Po łożeni e  nasze u lepsza  s ię 
codzienuie .  Król znaydui e  się w ś rodku  woy-  
ska naszego.  Woysk a  Skaldy i Mozy  z ł ę-  
czyły tię  razem  i do tey chwili wynoszą
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55,000 g łów . regularnego żo łn i e r za .  O ch o ­
tnicy l u x em b ur gs c j  przyby l i  do T o g e r n  i I las-  
gelt. —  Dla  woyska f r ancuzk i ego  pr zygo to­
wa na  iest ź j w n o ś ć  na dni  4ry,  R ekw iz ycy e  
żywności  t f ur ażów n ie  będę mi a ły  mieysca;  

woysko francuzkie^ zak up yw ać  będzie  gotowi­
znę  wszystkie  swoie pot r zeby;  rzęd iego za­
p e w n i ł  t nu  t u  k r edy t  na  10 mi l i .  f r a n k ó w . , ,  

Dz iś  w p o ł udn i e  przybyl i  tu oba synov-ie 
k ról a  F r anc uzó w i wysiedl i  do pa ł acu  r e j enta .

Woysko  f r au cuz k i e  dzis ieyszey zapewn< 
nocy wkroczy w g ran i ce  nasze.  Mar sza ł ek  
G e ra rd  przed w y ru sz e n i e m  z M i u b e u g e  wy­
da ł  na st ępu ięcę  odezwę do woyska północnego :  

“ Ż o ł n i e r z e !  Woysko  iest p ow o ła ne  do za- 
a łoni en i a  niepodległości  k ra iu  żyięcego w p rzy­
jaźni  z F r an cyę .  N .  Król  Belgów n i e  we­
z w a ł  n ad a r e m n ie  pomocy króla F r an cuz ów .  
H o l l end rz y  chociaż  zna ię  wal eczność  Belgów,  
zaczepi l i  i ch na  n o w o ,  i wb rew iednozgo-  
d n e a i u  uzna n iu  przez w i e l k i e ^ o c a r s t w a  n i e ­
podległości  i neu t ra lnośc i  Belgi i ,  u s i ł u i ę  p r ze r ­
wać  pokoy Eu ropy .  Ż o ł n i e r z e ,  pos i łkui ęu  
naszych  sp r zymierzyńców , b ro n i em y  sprawy 
F ra n cy i .  U t r zy m ac i e  h on o r  im ien i a  f r ancu -  
zk ego przez  wasze pos t ępowanie  w k ra iu  
p r zy j ac i e l sk im i odpowiec ie  przez  to oczeki ­
wan iu  k ról a  na szego ,  k tóry z a r ó w n o  polega 
n a  waszey karności  iak p e w n y m  iest  wasze­
go  m ęz t w a .  —• W g łówney  kw a te r ze  w Mau-  
betige dnia  9 s i erpnia  1831.  Mar sza ł ek  F r a n ­
c y i ,  nacze lny  wbdz woyska pó łnocnego 

(podp. )  Hr .  G e ra rd . ,,
Król  hol l ende rsk i  n i eza tw ie rdz i ł  u m o w y ,  

zawar tey  między  j e n e r a ł e m  f r an c uz k im  Bel-  
l i ard i j e n e r a ł e m  ho l l ender sk i in  Chasse  do­
wodzącym w cytadel l i  on twe rpsk i ey ,  wzglę-  
d e m  chw i lowego  zawieszeni a n i ep rzy j ac i e l ­
ski ch k rok ów  międz y  r zeczonę  cytade l lę  j 
m ia s t em  , i te rozpoczęły się n a  nowo  dn i a  
9go b. m .

Dziś  r ano  zrobil i  Ho l l e nd rz y  na g l e  poru­
szen ie  na  l e w e m  swo im skrzydl e  , udaięc  się 
do St.  T r e n d ,  opuściwszy pr awie  zupe łn i e  
Dies t .  Z a m i a r e m  ich zdaie  się by ćź  r zu ce ­
nie  się c a l ę  s i łę  na ko rpus j ene r a ł a  D a i -  
n e ,  wzięc i a woyska  Mozy pomiędzy dwa o- 
gn i e  i wp rowadzen i a  posi łków do Ma s t i ych tu .  
Woyska  n a s z e ,  na  k tó rych  czele znoydu i a  
się k r ó l ,  c zyni ł y  wczoray rozpoznan i e  do o- 
kol i c  Dies t  i p r zeko na ły  się o po ruszen i ach  
n ieprzy jac i e l a .  W yd an y  zaraz po t em został  
rozkaz  do zwinięc ia  obozu  po d  A e r s c h o t ;  
woysko czyni  teraz po ruszeni a  ku  L o w a u i u m  
a w Aer scho t  zos tawiono ty lko  tyle  w o y s k a ,  
i le do b rony  mias t a  pot r zeba .  C a ł e  woysko 
s t anę ło  za t e m wczoray w wiecór  z k r ó l e m  
pod L o n a n i u m .  —  Wszys tk ie  poruszen ia  H o l -  
l e n d ró w  zmia r z a i ę  do ude rzen i a  na  B ru s e i l ę .  
N ie  sypiaię nigdzi e w d o m a c h ,  t y lk o  we d m o  
wch od zę  do n ich  d la  iedzeni a  i picia.

P i s ma  t u t eysze  zawier a i ę  nas t ępui ęcy  l ist  
m in i s t r a  woiennego  do P.  Lo b ea u  :

“ Mości  Min is t rz e  ! J .  K. M .  po lec i ł  m i  u-  
w iad om ić  W P a n a ,  źe w tey ch wi l i  odeb r a ł  
p rzez A n g l i ę  w ia d o m o ś ć ,  ź e  znaydu i ęce  się 
na wyspie J aw ie  woyska  zrobi ły p o w s t a n i e ,  
i Belgiyczykowie  t ako l iczpieysi  od i n n y c h  
E u ro pey czy ków  opanowal i  tę  w y sp ę ,  i za­
prowadzi l i  r zęd  w i m ie n i u  n a r od u  belgiy-  
skiego.  C a ł a  wyspa podda ła  s ę t e m u  r zędo­
wi.  Król  wzywa  W P a n a ,  abyś n i e zw ło c zn i e  
posł a ł  a j en t a  do B a t a w i i . —  W  A er scho t  dn . a  
8  s ierpnia  1831.  Tymcz as owy  m i n i s t e r  w oy uy  

(podp . )  Konst an ty  a ’Hane .
P .  Ada i r ,  n adzwyczayny  poseł  i p e ł n o m o c n y  

mi n i s t e r  W .  Bry tani i  przy naszym r z ę d z i e ,  
p r zyby ł  tu  wczoray z po łudni a  z o rs zak iem swo­
im  , a dziś r ano  u d a ł  s ię do t e r aźn ieyszey  
g ł ów ne y  kwa te ry  król a do L o w a n i u m .

L t w o a n o  3  S i erpnia .  —  Były dey a lg i e t -  
s k i ,  w t o warzy s tw ie  ty lko  dw ó c h  swoich lu-
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flzi i i e dn t gc  s ł użącego włosk i ego  , u d a ł  się 
onegday z tę d  do  Pa ryża .  Chc e  z a n i e ś ć  do 
t a m e cz n eg o  r z ą d u  r e k l a m a c y ę ,  ze j e n e r a ł  Bo- 
u r m o n t  D i e d o p e ł n i ł  p r z y z n a n y c h  m u  w a r u n ­
ków .  — X ięźna  B e r r y  z n a y d u i e  s i ę  w Mas- 
«a di Car ra r a  ; m ó w i ę ,  ź e  p r z y b ę d z i e  do L i ­
ft orna  , u ż y w a ć  b ę d z i e  k ą p i e l i  m o r s k i c h ,  po­
t e m  pop łyn i e  ao  Nea po l u .

S m i r n a  8  C ze rw ca .  —  K ur y e r  tut eyszy do­
nosi  z A le xand ry i  pod dn i e m  4 czerwca : — 
“ Od nie jakiego  czasu uzbro i ana  tu  iest  20ty-  
s i ęczna w y pr aw a  p rzec iw baszy Akreyski e-  
m u .  S y n  vicekróla  , I b r a h i m  b asz a ,  m i e ć  
t ę d z i e  nad  nią na cz e l ne  dovvództwo,  i t owa ­
r zyszy m u  S o l im an  bey (by ł y  p u ł k o w n ik  
f raDcuzk i  Selves)  , k t óry m i a n o w a n y  iest j e ­
n e r a ł e m  ad ju t a n t e m  i p ł a t n ik i e m  woyska.  
W y p ra w a  r zeczona  będz ie  r a z e m  l ądem i m o ­
r z e m  przeds ięwzię t a  i w t y m  celu  uzb ra i ane  
t ę  wszys tk ie  egipsk i e  ok rę ty .  Sędzia,  i e  ka ­
p i t an  ba sza ,  k tó ry  t u  iest o c ze k iw an y ,  złą-  
czy swą f lot tę z flot tą v i cek ró l a .  Na  pr zy i ę-  
e ie  wie lki ego tego a d m i r a ł a  wy znaczone  i uż  
i es t  mieysce .  Por t a  n i em og ąc  d łuźey  ścier-  
p i e ć  zdzi ers tw i ryr ani i  ,  k t ó rych  A b du l l ah  
basza  Akieysk i  od  t y lu  l a t  dopuszcza  s ię w 
n ieszczęś l  wey Syrvi  , pos t anowi ł a  u k a i a ć  t e ­
g o  s za l eńca ,  syna Dz i eżar  baszy,  który Z ca- 
ł e m  o k r u c i e ń s tw e m  oyca swoiego n i e m n ie y -  
• zę  łą czy  chc iwość .  Syrya  o t r zym a  o rgani -  
a a c y ą , k tó r a  p r zywróc i  iey h a n d e l ,  r o ln i ­
c t w o  i  l u d n o ś ć ,  k t ó r ą  t y r an i a  baszy wypę ­

dz i ł a ,  S ą d z ą ,  ź e  M e h a m e t  Al i  (v i cekról  
e g :pski )  o t r zym a  r zędy nad bogatą tą p rowin -  
cyą.  —  N o w y  l i n io wy  ok rę t  o 84  dz ia ł ach  
I b r a h im  n az wa ny ,  spuszczony t u  n i edaw no  
został  z war sz t a tu .  I n n y  l i n iowy ok rę t  o 3ch 
pok ł ad ac h  i 136 dz i a ł i c h  znaydu i e  się wraz  z 
4 m a  i n n e m i  po 80  dzia ł  na warsz t atach.  —  
Vicek ró l  oczekiwany  t u  iest  z Kairu , gdzi e  
ogląda w a r o w n i e ,  na zw yczayne  swoie le­
t n i e  m ieszkan i e .  Syn iego Ib r a h i m  wk ró t ce  
t u  za n i m  z i e d z i e . ,,

D y r e k c y a  Lo te ry i  L i c z b o w e y  K r a k o w s k i e y  

Os t r zega P a n ó w  Kol lek torów , ażeby 
swych  kan to r ach  l o t e ry iny ch  n>e używa l i  n i e ­
jaki ego Józefa  G l o m b i t z a , ani  m u  n iepowie -  
rzal i  c zy n no śc i ;  gdy t en  przez i aw ne  oszu-  
kaństv.  o i nadużyci a zpowodowa ł  D y r e k c y ą  
do pozbawien i a  go kan to r u .

IW. . Lou i s ,  C h ^ f  D y r e k c y i ,

D n in  22 i 23 S i e rpn ia  1831 r .

C e n a  Zbóż  różnego  g a t u n k u  na  T a r g T  
w  K rak ow ie  s p r ze da w an yc h .

1. 2. 3. 1 *
Korzec Z ł .  gr. Z ł .  g r . Z ł . §T- Zł- gr-
—  Pszen i cy 32 — 27 — 24 _ 22 —
— Ż y ta 23  — 22 — 20 — 18 —

—  J ę cz m ie n i a 17 — 14 — i 3 — 12 —
—  G rochu —  — — — — — --------
—  Owsa 8 — 7 24 7 20 7  18
—  Jag i e ł 45  — 44 — 43 — 4 0  —
—  R ze p ak u 22  — 20 — 18 — 17 —

D O  N I E S I E N I E .

W  d n i u  26 S ie rpn i a  1831 r.  o godz in i e  9 tey r a n n e y ,  w Krakowie  w kami en i cy  pod 
Ł .  481 przy uLcy  S. J a n a ,  odbędz i e  się publ i czna l icytacya wydz i e r żawien i a  p rzychodów z 
t e y ź e  k am ie i i c Y  na l a t  dwa  po sobie idpce , p cczynai ac  od dnia  Igo Paźdz ie rn ika  ; c h ę ć  l i -  
cyto  wania  maif tcych zaopat r zonych  w v a d iu m  z ip .  150 ,  na  oznaczony czas j m ieysce  pod­
p i sany zaprasza.  R ó w n i e  w t y m  s a m y m  dn iu  o godzin i e tOtey przy ulicy G r o d z k i e j  pod  
Ł .  2 4 ,  sp r ze dan e  zos t anę  landszaf t y ,  z ega r  ś c i enny ,  i r oz m a i t a  s t olarszczyzna.

W  K ra k ow ie  d n i a  2 2  S i e r p n i a  1831 r -  I gnacy  K o py c iń sk i  Kom.  S i d .


